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Dziś modlitwy błagalne o miłosierdzie Boże 
nad Rosją.

MODŁY NA INTENCJĘ ROSJI.
19-unarca odprawi .). Km. Ić s . K ardynał 

Pompili '.Mszę św. błagalną, ekspiacyjną 
. w ynagradzającą na grobie św. Piotra za 
tak lięzne zniewagi, jakich Bóg doznał 
i d o z n a ją  w Posji, oraz by uprosić miłosier­
dzie Boże dla narodu rosyjskiego, zbawienie 
tych dusz, takjciężko dzisiaj doświadczonych 
i pojednanie ich z praw dziw ym  Kościołem. 
Takie polecenie wydał OjeieWśw. P iu ś j \ 'I .  
Bita też N a m ie s tn ik  Chrystusowy, że za 
przykładem .H.zyinu pójdą biskupi całego 
świata: 1 tak się też dzieje. W  naszej die­
cez ji  będzie takie nabożeństwo w niedzielę 
Ki marca. Po uroczystej sunlie i odpowłęd- 
niem kazaniu nastąpi wystawienie Najśw. 
Sakramentu, odmówienie litanji dołnjjfajsw. 
Serca Jezusow ego i kŚwięty Boże.

Ludność R osji  cierpi wtelkie prześlado­
wanie. W  tych ciężkich chwiląjeh nie' może 
mieć nawet pociechy -religijnej, bo zamyka 
się kościoły i cerkwie, księży więzi lub 
skazuje na rozstrzelanie i to za słowa, jak 
Ostatnio, nie m a ją c j  nieS w spólnego z poli­
tyką. Nietylko cierpi prześladowanie i zm u­
szana je s t  do pracy w niedziele i święta, 
aJe zm uszona jest jiatrzeć na szyderstw a 
z religji o jakich trudno pomyśleć. Krew 
Ścinaj się w żyłach, gdy  się o tem myśli.

W  tem położeniu trzeba nieść pomoc 
taką, na jaką każdego stać i do jakiej każdy

jeśt obowiązany: przez modli wy. Może bę- 
dzię trzeba czynić wig®j. Rząd polski dal 
już przykład, bo pozwala chronióikię w P,‘ol- 
scęjchłopom, uciekającym z Rosji, gdy  inne 
państwa strzelają bez pardonu, nawet z ka­
rabinów mć&zynowych do przekraczających 
iqh granice.

Powiedzm y sobie otwarcie jedno: P a ­
miętamy! że Papież Pius IX dnia 24 kwietnia 
1S64 r. w mowie, jaką wygłosił w Raplicy 
l TopaEandy, w prost potępił carat Aleksandra 
za jęgp postępowanie w Polsóe. W tedy  rząd 
carski'skazał na wygnanie a |g$jk 'Felińskiego 
i b iskupa Krasińskiego. W ielu  księży s tra ­
cono, mnóstwo zesłano, 150 internowano 
w Tunce na Syberji. 1 wtedy zarządził Pa­
pież modlwS wmwczaa na intencję Polski! 
cierpiącej prześladowanie ze s trony Moskali. 
Nie mamy wobec nich żadnych długów 
w dzięczności; nie potrzebujemy" zmieniać 
o ńjch sądu. Może do dziś są  naszymi nie­
przyjaciółmi, może i dziś szkodziliby nam, 
gdyby  mogli. Nie o rew anż chodzi. Jesteśmy" 
napraw dę uczniami , Chrystusa i naprawdę/ 
chcemy j!ło p o s ł u c h a j  i p rzyjść z pomocą 
nieprzyjaciołom, których spotkało wielkie 
nieszczęście, którzy wiele cierpią. Poza 
•granice koniecznej pomocy nie potrzebujem y 
wychodzić^? ani tem mniej nie potrzebujem y 
zmieniaćąKwymh sądów politycznymi! w związ­
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ku z tą sprawą: Pom ódlm y się za nich, gdy 
będzie trzeba, przyjdźm y im z pomocą ma- 
terjalną pod kierownictwem Ojca św.

Z listu Ojca sw. o prześlado­
waniu w Rosji.

W czasie ostatnich świąt Bożego N aro ­
dzenia nietylko zostały z a m k n i e  setki 
kościołów, spalone cafe masy obrazów, zmu­
szono do pracy wszystkie li robotników 
i uczniów w sokołach i zniesiono świętowanie 
niedziel, leoz tak posunięto się daleko, by 
zmusić robotn ików  fabrycznych, męj&?yzn. 
i kobiety, do podpisania deklaracjiSastn ier- 
dzająoej ich formalną ąpostazję i nienawiść* 

'do  Boga,: pod grozą, że zostaną im  odebrane 
ich k a r ty  na clileb, ubranie i mieszkanie, 
bez czego kaf&dy" mieszkanie^ te&© nieszczę­
śliwego kraju musiałby umrzgfe z głodu, 
nędzy i zimna. Oprócz tego we wszystkich 
miastach i wielu wioskach zorganizowano 
haniebne karnawałowe widowiska, podobne 
tym, jakie ztfgrani&zni dyplomaci mieli przed 
oczyma: w samej^Moskwie, w centrum  stoiicy 
w czasie świąt Bożego Nagrodzenia: widziano 
przejeżdżające platformy, u a t k tóryplfi zg ro ­
madzona gawdedź, ubrana w Szaty liturgiczne, 
szydziła i plukł na krzyż, i na wielkich sa­
mochodach ciężarowych obwożono duże 

^Choiny; na któr^bh wisiały powieszone za 
szyję manekiny, przedstawiające biskupów 
katolickimi' i prawosławnych. W  samem 
centrum  miasta inna g rupa  w yrzutków  mło­
dzieży popńłniała wszelkiego rodźaju  czyny 
świętokradzkie przeciw krzyżowi.

Nabożeństwo za Rosję.
W  myśl życzenia Ojealśw. zarządzamy, 

aby w dniu Ki marca b. r. odprawiono we 
wszystkich kościołach paraljalnyęh i zakon­
nych całej archidiecezji nabożeństwo ekspi- 
jacyjne za Rosję. W  dniu tym należy po 
uroczystej Sumie z kazaniem zastosowaneni' 
do okoliczności, wystawać w sposób przepi­
sany Najśw iętsżM Bakrament w monstrancji^’ 
odmówić- Litanję. do jja jśw . Serca Pana 
Jezusa  i odśpiewać „Święty B oże“. Następnie 
„Przed tak wielkim Sakram entem 11 z w ier­
szem i oracją i udzielić błogosławdeństwa.

Polecamy nadto urządzić! popołudniu 
je g o  dnia akademje, masowe zebrania i wiece,.

na k tórych  należy wskaza^ dobitnie na n ie­
bezpieczeństwo bolszewdzmu u nas i na jego 
straszliwe skutki. Zaleca się także na wzór 
innych  krajów ue'hwTalać rezolucje, p ro tes tu ­
jące przeciw' bolszewickiej walce z Bogiem 
i wiarą i przesłać je Ministerstwu; Spraw 
Zagranicznych.

W  całej jednak  tej alp ji trzeba bez­
względnie unika?: momentów politycznych, 
a natomiast bardzo silnie pokreślić s.tronę 
religijną, o którą Ojcu św. chodzi.

Nabożeństw^©; to należy zapow iedzieć 
z am bony w poprzednią niedzielę i zachęcić 
gorą .60 wiernych?? do jak najliczniejszego 
przystąpienia w tym dniu do Sakramentów' 
św. i ofiarowanie Komunji św . za nieszczę­
śliwy Rosję.

W szyscy*K sięża  Kateębdci' szkół ś red ­
nich i powszechnych p r^ d s ta w ią  młodzieży 
w egzorekL niedzielnej 1 (> marca ® m utny 
stan religijny w7 Rosj; i zachęcą do umiło- 
w7ania ysjary św7. i Kościoła, który nauką 
swoją zapewuńć może naw7et tu na ziem 
prawdziwm szczęście.

f  BO LESŁAW
Arcybiskup-Metropolita.

Stolica Święta wobec ucieki­
nierów z Rosji sowieckiej.

P ra sa  polstca, jak rów nież  i rosyjska , doniosła
0 w izyce  JE. N uncjusza  A posto lsk iego  u p. p rem jera  
Bartla  w  sp raw ie  uciek in ierów  z Rosji sow ieckie j 
na te ry torjum  p a ń s tw a  polskiego. W edfug  w ia d o ­
mości, podanych  przez dzienniki, Ks. Nuncjusz  miał 
za o f ia ro w ać  rządow i polskiem u pom oc  w  niesieniu 
p o m ocy  n ieszczęś liw ym  zbiegom  z p a ń s tw a  tortur
1 p rz e ś lad o w a n ia  za  wiarę.

S to sow n ie  do  informacyj, o trzym anych  przez 
K. A. P -o w ą ,  m ożem y ośw iadczyć ,  że S tolica  a p o ­
s to lska ze w zg lę d ó w  czysto  hum anita rnych  zaw sze  
gorąco  in teresu je  się losem  p rze ś lad o w a n y ch  w  Rosji 
sow ieckie j  i w  m iarę uzyskanych  m ożliw ości  n ie ­
jed n o k ro tn ie  p rzy ch o d z i ła  im z pom ocą.  W  w y ­
padku  obecnym , do tyczącym  uciek in ierów  na te ry ­
torjum polskie. S to lica  św. rów n ież  p ragnie  okazać  
im sw ą  na jda le j  idącą  pom oc, w niczem, naturalnie , 
nie n a ru sz a ją c  in te resów  politycznych , ek o nom icz­
nych i san ita rnych  p a ń s tw a  polskiego.

Z godn ie  za tem  z w o lą  O jca  św., Ks. Nuncjusz  
M arm aggi zaof ia row ał w ładzom  polskim pom oc 
S tolicy  Apostolskiej w  chrześc iiańsk iem  dziele  n ie ­
sienia po m o cy  za rów no  m aterja lnej ,  jak  i d u c h o ­
wej, n ieszczęś liw ym  ludziom, w  ob aw ie  przed
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śmiercią , torturami i w ięz ien iem  chroniącem  się 
do Polski

JE. Ks. Nuncjusz zwróci!  się io w n ież  do IEE. 
XX. Biskupów , których d iecez je  p rzy lega ją  do Rosji, 
aby Dośpieszyli z do raźną  pom o c ą  n ieszczęśliw ym  
uciekinierom, za ch ę ca jąc  zarazem  do tego dzielą  
m iłosierdzia  chrześc ijańsk iego  ludność miejscową.

W ładze sow ieckie aresztują i w yw ożą  
Polaków- katolików.

(Z listu z pogranicza bolszewickiego).

D o R ow nego  na  W ołyniu  p rzed  paru  dniami 
zdołało  ujść z pod  kul bo lszew ick ich  dw óch  P o ­
laków kato lików  z p o d  Ży tom ierza  i z Zwiahla, 
którzy  op o w iad a ją  o s trasznych  znęcan iach  się 
ka tów  m oskiew skich  nad  ludnośc ią  po lską  i nad 
p raw osław nym i Ukraińcami, k tórzy  w ie rzą  w  Boga. 
Niem a dnia, żeby  kogoś nie z a a re sz to w an o  i nie 
w yw iez iono  w głąb  Sybiru. B olszew icy  z a a re s z to ­
wali i w ywieźli  do w ięz ien ia  w  Kijowie n a s tę p u ­
jących  księży P o lak ó w : ks. B ien ieck iego  z P o łon -  
nego, nad  którym się znęcano  w okropny  sposób  
i k tó ry  zm arł w w ięzieniu- ks. P ro k o p o w ic z a  z Ła­
bunia, ks. Opolsk iego  z Rom anow a, ks. Kuszyń- 
skiego z Z w iah la  i księży R o senbacha  i Hufa za 
to tylko, że głosili w  kośc ie le  s łow o  Boże, z a ch ę ­
ca jąc  do n iesien ia  pom ocy  uciśnionym.

Czyż P o lska  i ca ła  ch rześc i jańska  E u ropa1) 
a  naw e t  św ia t  cały b ę d ą  głusi na te jęki g n ę b io ­
nych n arodów  przez  s a t ra p ó w  bolszew ick ich  ? Ni- 
czem, jak o p o w ia d a  zb ieg ła  i z m arn o w an a  ludność  
z piekła bo lszew ickiego , były czasy  N erona  w  p a ń ­
s tw ie  rzym skiem  w o b ec  rosyjskiego terroru. Tu jest 
gnęb iony  nie tylko katolik, a le każdy, k tokolw iek 
okazuje , iż w ierzy  w Boga. Z am ykane  są  kościoły, 
cerkwie, bożnice, a n a w e t  m eczety  ta tarsk ie  i św ią ­
tynie ewangelickie .

Skutki protestów przeciwko prześla­
dowaniu religji w  Rosji sowieckiej.

P ro te s ty  chrześc ijan  całego św ia ta  w yw oła ły  
w rząd zący ch  kołach m osk iew sk ich  wielk ie w z b u ­
rzenie. W  końcu  lu tego odby ło  się posiedzen ie  
Politbiura , k tóre  miało p rzeb ieg  burzliwy. W ielkie  
w rażen ie  w y w ar ła  uw aga , że jako  skutek  p rz e ś la ­
d o w an ia  m oże być  pogo rszen ie  się s to sunków  
ekonom icznych  z pańs tw am i europejskiem i.  W p r a w ­
dzie S talin  w  p ie rw szej  chwili z a p ro p o n o w a ł jako 
od w e t  n a ty ch m ias to w e  zn iszczen ie  w szys tk ich  re- 
ligij, a le os ta teczn ie  pos tan o w io n o  w strzym ać  się 
z tem zarządzen iem . Z arządzen ie  to jednak  uza ­
leżniono od  w arunku, że m e tropo li ta  Serg jusz  je szc ze  
raz  w y d a  ośw iadczen ie ,  z w ró co n e  p rzec iw ko  „fan-

Ewangelja na II n edzielę
postu* Mat. 17, 1—8.

A po sześciu dniach wziął .Jezus P iotra  
i Jakóba i Jana  brata jego i wprowadził ich 
n a /g ó rę  wysoką osobuo. ł przemienił się 
przed nimi.'vA oblicze jego rozjaśniało jako 
słońęo: a szaty jego stały się białe jako 
śnieg’-YA oto się im ukazali Mojżesz i Pijasz 
z nim rozmawiający. A odpowiadając Piotr, 
rzekł do .Jezusa: Panie, dobrze je s t  nam tu 
być: jeśli chcesz, uczyńm y tu trzy  przybytki, 
tobie jeden}" Mojżeszowi jeden, a Eljaszow 7 

jeden . Gdy ou jeszcze ino wił, oto obłok 
ja sny  okrył ich. A oto głos z obłoku mó­
wiący: Ten jeśjt Syn mój miły, w którymem 
jjobie dobrze upodobał: jego słuchajcie. 
A usłyszawszy uczniowie, upadli na twarz 
swoją i bali się bardzo. 1 przystąpił .Jezus 
i dotknął się ieli i rzekł im: W stańcie, a nie 
bójcie się. A podniósłszy oczy nikogo niej 
widzieli, jeno  samego Jezusa.

POD JASNEMI OBŁOKAMI.
Między górą  kuszenia a górą  męki miał 

J ezus  górę radości i otuchy, miał Tabor.

Na Taborze, za gęstym, jasnym  obłokiem, 
wysoko ponad nizinami ludzkiemi w7ybiła 
.Jezusowu godzina niebiańska. Jego  boskie 
odwieczne bogactw7 o przerwało i wytrysnęło 
na chwilę z marnej zasłony Jego ludzkiego 
bytu.

Na Taborze, w7 jasnym  blasku szczęścia, 
czuje się cały świat, jęaTe clirześcijańśtwm 
bardzo dobrze. 1 ten, leto boi się Wielkiego, 
Piątku. L ten, dla którego za uciążliwemi 
są drogi naśladowania l ten, kto lubi drogi 
bezwzględnej swrobody. Na Taborze, przy 
swym przem ienionym  Zbawicielu,' znajduje 
pobożna dusza dziecj-ęca rąbek swej wiary. 
Na Taborz®  zdała od wszelluej niedoh, 
znajduje wielu zm uszonych w życiu ciężko 
walczyć godzinę odpoczynku i ochłody, za­
nim znów nie przystąpi do nich nieubłagane 
życie. Z jasnego obłoku na Taborze p rze­
krada się wdół ciepły, ożywczy promień 
błogosławieństwa do domów ludzkich, w któ­
rych mieszka jedna z najczystszych radości 
ludzk ich : szczęście idealnego małżeństwa 
chrześcijańskiego. Ten promień chwytam y 
dzisiaj wdzięcznemi dłońmi.
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tazjom  w ro g ó w  p a ń s tw a  sow ieck iego" .  M etropolicie  
ob iecano , że w ładze  p iz e s ta n ą  rozs trze liw ać  du ­
chow nych  i bu rzyć  cerkwie. W o b e c  tego przyją ł 
on z małemi zmianami p o d su n ię tą  mu p rzez  rząd 
deklarac ję .  R ów nocześn ie  za p ow iedz iane  zostały  
sz tuczne  m anifestacje  robo tn ików  przec iw ko  p ro ­
testom  całego św ia ta ,  by  w  ten sposób  pokazać  
kom unis tom  zagranicznym , że b o lszew icy  gardzą  
op in ją  św ia ta  o s to sunkach  rosyjskich.

P rz e b y w a ją c y  na emigracji w  Paryżu  m etro ­
polita Cerkwi p raw o s ła w n e j  Eulogjusz  zarządził ,  
by  od tąd  nie w ym ieniano  w  liturgji imienia metro 
polity Sergjusza . Na jego m iejsce ma być w s ta ­
w ione imię * w łaśc iw ego  za rząd c y  p a t r ja rch a tu  
m oskiew skiego , P io tra ,  który  zn a jdu je  się na  w y ­
gnaniu  w  Syberji.

Po "letropolicie Sergjuszu przyszła 
kolej na rabinów

Deklaracja rabinów mińskich, że w Rosji niema 
prześladowania religji.

W edług  donies ien ia  z M oskw y, g rupa  rab inów  
w Mińsku w y d a ła  deklarac ję ,  k tó ra  ma być o d p o ­
w iedz ią  na p ro tes ty  całego św ia ta  p rzec iw ko  p rz e ­
ś ladow aniu  religijnemu. Rabini zaznacza ją ,  że nie 
zg a d za ją  się w p ra w d z ie  z po li tyką  M o skw y  w o b ec

Moi Dirnlzy! Gdzie je s t  para małżeńska! 
dla której droga do ołtarz^ nie przedstawiała 
się jako podróż w daleki, złoty kraj szczę- 
'ŁŚcia/:' Dzień ślubu, jak Tabor, jest daleko 
i wysoko ponad innA dni. Jeszcze po latach, 
jeszcze po dziesiątkach lat z nizin najg łęb­
szego cierpienia, widzi , go patrząca poza 
•siebie dusza, jak Nebo u wrót Ziemi Obie­
canej. I .'jakby; pełen błogosławieństw, jasny  
obłok unoszą się w tym dniu nadzieja, dobra 
wola i męstwo nad świeżo złąjizonemi s e r ­
cami. Powinni wygrzew ać się w obfitem 
Szczęściu, które im błogosławieństwo ślubne 
Kościoła, pełne łez oczy rodziców i p rzy ja­
ciół przyrzekają.-i w^mądlają.

I >zień ślubu to wielka fehwila taborowa 
w życiu I jeśli dwoje ludzi dobrze i po 
chrześcijańsku to zrozumii©’; w tedy nawet 
w złych czasach pozostanie ich wierna, 
głęb^Ląjj wspólnota życiowa „Taborem**.; 
Jednak  tylko na drogach CJirystusa i Ko­
ścioła. ijŃjkt nie myśli lepiej o szczęściu 
mąłzhń.skiem naci nasz Kościół. Ten sam 
Klóśęiół, któremu zarzuć^ się często brak 
zrozumienia dla spraw  małżeńskich, ten sam

Kościołów, ale nie w id zą  p o w o d o w  do m ieszania 
się obcych  pań s tw  do  polityki kośc ie lnej w  Rosji. 
W iadom ości o a re sz tow an iu  rab inów  o d p o w ia d a ją  
p raw dzie ,  ale ci rabini brali udz ia ł  w  w alce  z so ­
wietami. D ek la rac ja  kończy  się uw agą , że d e m o n ­
s trac je  europe jsk ich  o rganizacyj kośc ie lnych  na 
rzecz K ościołów  w Rosji są  n iepo trzebne ,  . .ponieważ 
Kościoły dob rze  się czu ją  w  Unji sow ieck ie j" .

O św iadczen ie  to zos ta ło  w y d an e  z po lecen ia  
rządu  sowieckiego . Że tak je s t  w istocie , św ia d cz y  
fakt, iż podpisa li  je rabini, k tó rzy  w  osta tn ich  
la tach  m ocno skłaniali się ku ideom  kom unis tycz­
nym i w ielokro tn ie  popie ra li  rep res je  sow ie tów  
w o b e c  p rz y w ó d c ó w  w iary  .żydowskiej.

Działalność międzynarodowej Ligi 
masońskiej.

W  osta tn ich  czasach  g łów nym i re p re z e n ta n ­
tami ruchu m asońskiego  s tały  się  w ielka  loża w ie ­
d eńska  i „ M ięd z y n a ro d o w a  Liga W olnom ula rska" .  
Jak  już donosiliśmy, w  tym roku w sp o m n ia n a  Liga 
zw ołu je  ogólno- św ia to w y  kongres  m asoński ao  
G enew y. W  roku ubiegłym po kongresie  w  Am­
s te rdam ie  w ielka  loża londyńska  zezw oliła  swym 
cz łonkom  na w s tę p o w a n ie  do Ligi. P o  raz  p ie rw szy  
stało się, że dum na rnasonerja  angie lska w yrzek ia

Kościół troszczy się z macierzyńską pieczo­
łowitością o prawdziwe szczęścieunąłźeńskie 
swoich dzieci. jNLęj stoi on w szeregach ma- 
nichejskich, którz.y potępiali miłość i życie 
małżeńskie. Przeciwnie, Kościół przywołuje 
w swem ślubhęm błogosławieństwie g lhóry 
wszystkich wielkich. Szczęśliw ych niewiast 
z h istorji jawię tej chrześcijańskiej pary  i po­
leca im w opiekę nowozaślubionych. Chętnie 
poświęca dom młodego małżeństwa, poleca 
je zdobić św ięte™  obrazami, chętnie chrzci 
i błogosławi dzieci. Szuka w wielkich dniach 
ła.ski dla dzieci drogi i do serc rodziców. 
$Żosi zgodę i wierność — czyni wszystko, 
■by jasnośća taborowa nie zgasła nad szczę­
ściem m a łżeń sk ie j .

Kościół daje dzisiaj wszystkim małżon­
kom, którzy należycie traktują  swe-hzczęśćie 
małżeński®,, Ewangel.ję do ręki, by 'm po­
mogła w  znalezieni n należytej drogi w mał­
żeństwie. I żQby to odrazu powiedzieć: drogi 
na wyżyny. Szycie i gotowanie, jedzenie 
i picie, prace i troski, to wszystko je s t  tylko 
czcigodnym sprzętem domowym w życiu 
małżeńskiem, ale drogą na w yżyny nie jeśtf
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się sw ego  do ty c h cz aso w eg o  s tanow iska  i zgodziła  
się na p rzyna leżność  sw ych  cz łonków  do innej 
organizacji  masońskiej to też fakt ten w św iecie 
wolnomularskirn w yw oła ł  wielkie w rażenie .  O becn ie  
donoszą ,  że rów nież  cz łonkow ie  wielk ich  lóż a m e­
rykańskich  w s tę p u ją  do Ligi i że w  najbliższym  
czas ie  sekre tarz  generalny  Ligi, red. Lenhoff (W ie ­
deń) od b ęd z ie  p od róż  p ro p a g a n d o w ą  po  Ameryce, 
w yg łos iw szy  p rzed tem  szereg  o d cz y tó w  w S zw aj-  
carji. W sze lk ie  tego rodza ju  wysiłki, zm ierza jące  
do skoo rd y n o w an ia  akcji m asonów  całego św ia ta ,  
w y c h o d z ą  z W iednia . Liga posiada  już g rupy  k ra ­
jow e  w N iem czech, Austrji, Szw ajcarji ,  Francji, 
Belgji, Holandji, C zecho-S łow ac ji ,  Jugosławji,  P o l­
sce, Rumunji, Hiszpanji ,  w Indjach ho lendersk ich  
i w  S tanach  Z jednoczonych  Ameryki Półn.

U jaw nia ją  się w osta tn ich  la tach  antykatolicki 
kierunek polityki w Jugosławji,  gdzie  rozw iązu je  
się w sze lkie  s to w a rz y sze n ia  i zw iązki katolickie, 
p rzyp isyw any  jes t w zm ożonem u  w p ływ ow i wielkiej 
loży b ia łogrodzkie j na  rząd.

Instrukcja Św. Kongregacji Koncyljum 
o skutecznem zwalczaniu nieskromnej 

mody u kobiet.
Jego Ś w iąrob liw ość  ■ P ap ie ż  P ius XI m ocą  

n a jw yższego  urzędu  apos to lsk iego , k tóry w ypełn ia

w całym Kościele, n igdy nie p rzes ta ł  żyw em  sło­
w em  i p ism em  przypom inać  p o w ied z en ia  św. P aw ła  
(1 do Tym  2, 9, 10): „N iew ias ty  w ub io rze  o ch ę -  
dożnym  ze w sty d e m  i m ie rnośc ią  ub ie ra jąc  się... 
jako przystoi n iewiastom , ob iecu jącym  po b o żn o ść  
przez  uczynki dob re" .

B ardzo  częs to  rów nież  przy  każdej  sp o s o b ­
ności O jciec św. ganił  i z na jw iększą  siłą po tęp ia ł  
n ieskrom ny sposób  ub ie ran ia  się, k tóry dzisiaj stał 
się już  zw ycza jem  p o w szech n y m  n a w e t  u kobie t  
i d z iew cz ą t  katolickich, a n ie tylko o b raż a  ciężko 
g odność  i w dzięk  niewieśc i lecz b a rdzo  n ie szczę­
śliwie p o w o d u je  doczesne  szkody  samej kobiety, 
a, co jest  je szc ze  gorszem , p row adz i  do  jej w łasnej 
i innych zguby  w iecznej.

Nic w ięc  w  tem dziwnego, że biskupi i inni 
o rdynar jusze ,  jak przysto i n a  sługi Chrystusa,  każdy  
w  sw ej w łasnej  diecezji  p rzec iw s taw ia l i  się na 
wszelki sp osób  i jednom yśln ie  p rzec iw  tej n ie ­
zd row ej sam ow oli i bezw stydow i,  znosząc  w  s p o ­
koju  i m ęstw ie  d u ch a  n aśm iew an ia  się i drw iny  
tych, którzy  z tego p o w o d u  n ie jednokro tn ie  dali 
po z n a ć  sw e n iezadow olen ie .

D latego  też Św. Kongregacja, k tórej zadan iem  
jest czuw an ie  n ad  karnośc ią  d u ch o w ie ń s tw a  i w ie r ­
nych, za tw ie rd z a  i p o c h w a la  zasłużenie  tego rodza ju  
czu jność i dz ia ła lność  św ię tych  p as te rzy  i go rąco

To wszystko można mieć za.-pieniądze i od 
obcych. To wszystko nie stwarza godzin 
taborowych. Kto nietylko „żeni się“ i w za­
mian za to ohoę mieć o p i e k l i  kto nie elioe 
pozwolić na zwiędnienie swego szczęścia 
małżeńskiego.-; gdy  iata przyjdą, a piękność 
zwiędnie, kto chce swe szczęście utrzymać, 
ba nawet powiększyć, ten musi w j*swem 
małżeństwie drogą na wyżyny, do uducho­
wienia, do przemieniania się iść razem. By 
Tylko poszczególne spraw y poruszyć. ''Insi 
gdtowa.ć, .jak to; się mówi, „z m iłością"; musi 
stół, nawet stół w arsztatowy, przygotowywać 
„u r o c z a c i e “ ; musnmiloś&i życie,małżeńskie 
traktować' ypo rycersku"; nie zna,nawet po 
w i Al u ladach małżeństwa „rozejścia się"; takt 
i uważanie nie je s t  dla niegoofiarą^lecz czemś, 
có się samo przez się: ro zu m ie j  dlSr niego 
je s t  dusza i sumieiaieamałżonki świętością, 
której nie można* narusz-^e; małżeństwo 
przemienia się u mego coraz to bardziej 
w przyjaźń i związek dusz" taki może p o ­
magać do doskonałości i sam się dóskonalió. 
-Jeśji na | s rebrne  wesele może powiedzieć 
małżonek do>iswej żony: „Dziękuję ci, bo

nie przeszkadzałaś mi w mej praW ; jeżeli 
żoną może mu odpowiedzieć: „Dziękuję ci, 
żeś mi w gospodarstw ie domowem, w mej 
wierze, w moich potrzebach przed dziećmi 
pozostawił wolu!* rękę - wtedy zdumiewają 
się ludzie i mysią,łiżę to jestrdziw nie  mało. 
Oboje-'szli obok sjebie, ale nie Szli rftzem. 
-Jeśliby to była droga na wyżyny z taboro- 
wemi chwilami, to w tedy  m usiałby mąż 
powiedzi-iś|| „Dziękuję fek bo twoja podno- 
Sż$<§t*milość, twoje zrozumienie i cierpliwość 
żywiły i podwmjały moje siły, chroniły moją 
duszę, bym uie czuł się ątylko bydlęciem 
ró^ęczem ; wtedy musi żona znowu powie­
dzieć: „Dziękuję ci, żes mnie nie poniżył 
wyłącznie do roli gospodyni, do roli matki 
twych dzieci, lecz ^ e ś  mnię podniósł na to­
warzyszkę"'Twego życjia i tw ych wysiłków, 
żem przy tobie, dzieląc radości i smutki, 
mogła wstępować coraz wyżej.

-Moi Drodzy! W tedy  małżeństwo prze- 
lbywra na Tab.orze chrześcijańskiej doskona­
łości, jeśH o niem można powiedzieć: „Tu 
je s t  dobrze być! Tu budujm y mieszkanie 
i zostańmy!" To znaczy: szczęście małżeń-
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za c h ę c a  ich, by w  dalszym  ciągu  nie p rzestaw ali
0 tem myśleć i w p ro w a d z a ć  o d p o w ie d n ie  normy, 
s to su jąc  je z jak n a jw ię k szą  gor l iw ośc ią  i ze w sz y s t ­
kich sił, ao p  iki ta za raź l iw a  śm ierte lna  ch o ro b a  nie 
zos tan ie  ca łkow ic ie  usunię ta  z uczc iw ego  ludzkiego 
pożycia. By zaś  te rzeczy  ła tw iej i pew nie j  mogły być 
sku teczn ie  w p ro w a d z o n e  w czyn, Św. K ongregacja  
z po lecen ia  Jego Ś w ią tob liw ośc i po s ta n o w iła  u s ta ­
lić, co nas tępu je :

1 . P ro b o sz cz o w ie  p rze d ew szy s tk iem  i k a z n o ­
dzie je  p rzy  każdej  sposobnośc i ,  w ed ług  s łow  A po­
sto ła  (2 Tym ot,  4, 2), niech p rzepow iada ją ,  nalegają, 
proszą,  Karzą, by  n iewiasty  nosiły  ubiór, k tóryby  
tchnął w s tyd l iw ośc ią  i był o z d o b ą  i o ch roną  cnoty
1 niech upom ina ją  rodziców , by nie pozw alal i  có r ­
kom ubie rać  się nieskromnie.

2 . Rodzice, pam ię ta jąc  na ciężki obow iązek , 
k tóry  na nich ciąży, w y c h o w a n ia  p rze d ew szy s tk iem  
religijnego i m oralnego  dzieci, niechaj dok łada ją  
szczególnych  sta rań ,  by  d z iew cz ę ta  od zarania  
życia były uśw iadom ione  w  nauce  chrześc ijańsk ie j 
i n iechaj ze w sze lką  gor l iw ośc ią  s łow em  i p rzy­
k ładem  rozw ija ją  w  ich sercach  um iłow anie  cnoty 
skrom ności i czystości.  Idąc za  w zorem  Ś w ię te j  
Rodziny, niech s ta ra ją  się w  ten sp osób  uksz ta ł to ­
w ać  i k ie row ać sw o ją  rodziną, by  wszyscy , k tórzy  
do  niej należą, znalezli przy d o m o w em  ognisku

rację i za ch ę tę  do um iłowania  i za ch o w a n ia  cnoty  
skromności.

3. Rów nież rodz ice  n iechaj nie p o zw a la ją  cór 
kom na publiczne  ćw iczen ia  i w y s tę p y  gim nastyczne ,  
a jeżeli by łyby  do  tego zm uszane,  n iechaj s ta ra ją  
się, by  by ły  ubrane  p rzyzw oic ie :  niech nie D ozwa­
la ją  nigdy, by miały się  ubrać  w  kos t jum y  n ie­
przyzwoite .

4. P rze łożone  p en s jo n a tó w  i nauczycie lki 
szkolne n iechaj d o k łada ją  starań , by  w yrob ić  w  d u -  . 
szach d z iew częcych  um iłowanie  skrom ności,  by 
w  ten sp osób  skutecznie  nakłonić je do p rzy z w o i­
tego ubieran ia  się.

5. Również p rze łożone  i nauczycie lk i niechaj 
nie p rzy jm ują  do p en s jo n a tó w  i szKÓł dziew cząt ,  
które się n ieskrom nie  ubiera ją ,  nie czyniąc żadnego  
w yją tku  n aw e t  d la  icfi m atek, jeżeli zaś  po  p rz y ­
jęciu nie p o p raw ią  się, niech je  wydalą .

6 . Zakonnice ,  s to sow n ie  do p os tanow ień  św. 
Kongregacji Zakonnej z 23 s ie rpn ia  1938 r., niech 
nie p rzy jm ują  do sw ych  p en s jo n a tó w , szkół, o ra-  
to r jow  i świetlic  dziew cząt ,  k tóre  nie z a ch o w u ją  
ch rześc ijańsk ie j po p raw n o śc i  w  ubraniu, jeże liby  
zaś  po p rzy jęciu  nie za ch o w a ły  tego — m e n a ­
leży  ich trzymać.

Co w ięcej ,  w  p racy  w y c h o w a w c z e j  nad swemi 
uczennicam i n iechaj do łożą  spec ja lnych  s tarań , by

sicie musi się ukrywać w dobrem  zadom o­
wieniu. Było to tak słuszne i ludzkie, że 
trzej uczniowie Pan®  zaraz chcieli szczęście 
Taboru sch wytąś^w przybytki i zatrzym aj. 
Tak i każde szczęściem małżeńskie będzie 
potrzebować gniazda, któreby mu odpowia­
dało.

Nie błyskotliwego, nie przeładowanego;, 
nie przesadzonego, lecz 'wiernego, w ym ow ­
nego odbicia tycli, którzy w niem mieszkają. 
Rzut oka na jeden pokoj mowi mi, jakiego 
ducha ludźmi sa jpan  d om rg .a  jeszcze bar­
dziej pani domu: trzy ludźm i’ skostniałymi 
w konwenansie i zewufętrzno^bi: czy ludźmi, 
którzy pozostali dla .siebie ziemnym' i ob­
cymi: czy ludźmi prawdziwej kultury : czy 
ludźmi w iary :i duchowe.j żywotności. Przy- 
tem jest obojętne, czy znajduję się w sute- 
rynach, czy w salonie wielkiego domu. Bo 
zaciszność i przymilność domu nie rodzi się 
ani z ubóstwa ani z bq*g&otwą', lecz z duszy 
tych, którzy tam mieszkają. Dlatego powiedz 
mi, jak  mieszkasz, a j a  ci powiem, kim je- 
Ateś; powiem ci, czy twoje małżeństwo może 
być Taborem.

Moi Drodzy! Grdzie' je s t  wolaijj by. iść 
wzwyż, tam droga na Tabor jest wolna. 
Jeśli  tak je s t  u ciebie, to winszuję ci z cS^ 
lego serca. Jasnym błok  je s t  symbolem twego 
małżeńskiego szczęścia, cjle zachowmicie sięj 
wobec niego tak, jak uczniowie wobec ja ­
snego obłoku. ,. Padb’ na twarze!" Obi v ie- 
dzieiiAże za wielkie szczęście ich CSpotkało. 
„Oni bali. się bardzo". Nie mieli wątpliwości, 
że tylko B óg może im takie zgotować. Bóg, 
k tóry  chce,jiby Oo czcić i służyć Mu. „Om 
nie mówili nikomu o szczęściu, jakie 1 p rze­
żyli". Nawcij wtedy,.g'dy ja sny  obłok dawno 
już ustąpił miejsca szaremu, powszedniemu 
dniowi. Oni wiedzieli, J ^ m u s i  się swe oso­
biste" przeżycia chować pod pieczęcią tajem­
nicy i najściślejszego zauiania, jeśli nie mają 
być zprofanowane i przegadane. Moi Drodzy! 
To zachowumie się apostołów daje nam 
ostatnią radę: Pokorna  cześc i dzielne mil­
czen ie  chronią szczęście małżeńskie. Amen.
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w ich se rcach  g łęboko  zakorzen ić  um iłow anie  św ię ­
tej czystośc i i skromności.

7. Należy  zak ładać  i rozw ijać  s to w arzyszen ia  
żeńskie, k tó reby  radą, p rzyk ładem  i czynem  dążyły 
do po w s trzy m a n ia  nadużyć, jakie  się  dz ie ją  w no­
szeniu  ubrań, p rzec iw nych  skrom ności ch rześc ijań ­
skiej, i do  pop ie ran ia  skromności i przyzwoitoś< i 
w ubraniu.

8 . Do religijnych s tow arzyszeń  żeńskich  nie 
należy p rzy jm ow ać  dz iew cz ą t  i kobiet,  k tó reby  się 
n ieskrom nie  ubierały, a  jeże liby  po przyjęciu  w y ­
kroczyły  p rzec iw ko  temu i upom niane,  nie p o p ra ­
wiły się, należy  je  usunąć.

9. D z ie w cz ę ta  i kobiety, k tóre  się n iep rzy ­
zw oic ie  ubiera ją ,  w inny  być nie d o p u sz cz an e  do 
S tołu P ańsk iego  i do godnośc i  ch rzes tnych  m atek 
przy S ak ram en tach  Chrztu  i B ierzm ow ania .  W  n ie­
których  w y p ad k a ch  nie należy im naw el pozw olić  
na w ejśc ie  do kościoła.

10. G dy  w ciągu roku w ypadn ie  św ięto ,  sz cz e ­
gólnie od p o w ied n ie  do  zachę ty  do cnoty  sk rom ­
ności,  szczególn ie  w u roczystośc i Najśw. Marji 
Panny , p ro b o szc zo w ie  i kapłani,  k ie ru jący  p o b o ż -  
nemi zw iązkam i i s tow arzyszen iam i katolickiemi, 
winni w odpow iedn ich  s łow ach  za ch ęcać  i p o b u d za ć  
kobie ty  do chrześc ijańs łdej  skrom ności w ubiorze.

W  dniu zaś  uroczystośc i  N iepoka lanego  P o ­
częc ia  w e w szys tk ich  kośc io łach  ka ted ra lnych  i p a -  
rafjach należy  odm aw iać  spec ja lne  modli twy, nie 
opuszcza jąc ,  o ile to możliwe, odp o w ied n ich  w sk a ­
zów ek  w  uroczystych  kazan iach  do wiernych.

11. W  d iecez ja lnem  Consilium Vigilantiae (Ko­
misja C zuw an ia  nad  M oralnością),  o k tórem  je s t  
m ow a w pos tanow ien iu  Św. Officium z dnia 2 2  

marca 1928 r., co najmniej raz w roku w inny  być 
om aw iane  sposoby  i środki na j lepsze  do sku tecz­
nego  z a ch o w a n ia  skrom ności kobiece j.

A żeby  ta  z b a w ien n a  akc ja  m ogła się sku teczn ie  
i z w iększą  p e w n o śc ią  rozw ijać ,  Biskupi i inni 
O rdyna rju sze  każdego  trzeciego  roku, jednocześn ie  
ze  sp raw o zd a n ie m  o nauczaniu  religijnem, o którem  
je s t  m ow a w Motu P roprio  „O rb em  C atholicum " 
z 29 czerw ca  1923 r., po inform ują  rów nież  d o ­
k ładnie Św. K ongregac ję  o w arunkach  ub iorów  
kob iecych  i o odp o w ied n ich  ś rodkach  w  myśl tej 
instrukcji. ____________

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Odczyt prezydenta Papieskiego instytutu 

Wschodniego o walce z religją w  Rosji sow.
Dnia 27 ub. m. p rezyden l P ap ie sk iego  Instytutu 
W sch o d n ie g o ,  b iskup d Herbigny, wygłosił  w  Sala 
Borromini w  Rzymie p ó ł to ragodz inny  o d cz y t  o w alce  
z religją w Rosji sow ieck ie j  i o tak zw anej kam ­

panii B ożego  N arodzenia .  Sala w ype łn iona  by ła  po 
brzegi. Na odczycie  obecnych  było w ielu k a rd y n a ­
łów, wielu cz łonków  korpusu  dyplom atycznego,)  
p rzy  W atykan ie  i Kwirynale, liczni p rzeds taw ic ie le  
św ia ta  nauki, a także  rep rezen tanc i p rasy  włoskie j 
i zagranicznej.

Interpelacja centrum w sejmie pruskim z po­
wodu antykościelnych ekscesów komunistów ber­
lińskich. — Protest nuncjuatury apostolskiej 
w Berlinie. Na rozkaz M oskwy, k tóra  w ten sposób  
odp o w ied z ia ła  na list P a p ie ż a  do kardyna ła  P om - 
pili, kom uniści berlińscy urządzili t. zw. w y s ta w ę  
„ l fa “ — w y s ta w ę  t. zw. .kultury ro b o tn ic z e j1', 
i umieścili na niej eksponaty ,  u rąg a jące  w n a jo ­
hydn ie jszy  sposób  C hrystusow i i Kościołowi katol.  
Nn miejscu skonfiskow anych  przez po lic ję  b luźn ier-  
czej ka ryka tu ry  k rzyża i dw ó ch  o b raża jących  Ko­
ściół o b razów  umieścili kop ję  tej karyka tu ry  i obraz , 
p rze d s taw ia ją cy  kap łana  w  białej szac ie  z r ew o l­
w erem  w  ręku, sk ie row anym  do w id zó w  i z n a p !- 
sem: „P ius  X I“ . F rakcja  ce n tro w a  w sejmie p ru ­
skim wniosła  na jo s trze jszy  p ro te s t  p rzec iw ko  temu 
szy d ers tw u  z religji i obraz ie  P a p ie ż a  i zażądała ,  
by  po lic ja  po łoży ła  na tychm ias t  kon iec  temu n ie­
s łychanem u skandalow i,  co też nastąpiło .

W e d łu g  don iesien ia  „ G e rm an ii11, p rzedstaw ic ie l  
nuncja tu ry  aposto lsk ie j w Berlinie, Mgr Centoz, 
złożył rządow i Rzeszy i rządow i prusk iem u p ro tes t  
p rzec iw ko  obrażan iu  religji i P ap ie s tw a  przez  w y ­
s taw ę  „Ifa“ w  Berlinie.

Z ca łe j P o lsk i.
List pasterski Biskupa Podlaskiego w spra­

wie prześladowań religijnych w Rosji. JE. Ks.
Dr. H. Rrzeździecki,  Biskup Podlaski,  w ydał list 
pas tersk i  do  w iernych  sw ej diecezji ,  w  którym, 
po p rzy toczen iu  orędz ia  O jca  św. do  kardyna ła  
Pompili,  tak pisze:

„Najmilsi, my w diecezji P odlask ie j ,  słusznie 
m ę czeńską  nazw ane j,  rozum iem y doorze  boi c ier­
p ien ia  za  W ia rę  św ię tą,  rozum iem y d o b rze  ohydę  
usiłowań w y d arc ia  skarbu  W iary  św ię te j z duszy, 
rozum iem y dob rze  n iczem n iezm ożoną  m oc w y trw a ­
nia p rześ lad o w an y ch ,  u fa jących  w  pom oc  Tego, 
k tó ry  rzekł: „Na św iec ie  ucisk m ie tf 'b ęd z iec ie :  ale 
ufajcie, jam  zw ycięży ł św ia t"  (Jan, XVI, 33).

P od las ie  ufało i nie uległo p rześ ladow aniom . 
Pod las ie ,  za p a t rz o n e  w  C hrys tusa  P ana,  g łoszącego  
miłość, miłuje w szystk ich .  O d p ie rw szych  dni w sk rze ­
szenia  d iecezji  modliliśm y się za Rosję, ab y  Bóg 
nad  nią się zmiłował,  modliliśmy się, aby nie karał 
p rz e ś lad o w c ó w  naszych, aby  im przebaczył.  W s p ó l­
nie z nami modlili s ię  b a rdzo  częs to  n aw e t  b rac ia
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p raw osław n i ,  nie b ędący  w  jednośc i  kościelnej 
z nami, i odchodzil i  poc ieszen i na duchu.

W  końcu  Ks. B iskup  po leca ,  aby  w  n iedzie lę  
dnia 16 m arca  w e  w szys tk ich  kośc io łach  odbyły  
się b łagalne n a b o ż e ń s tw a  z w ys taw ien iem  Najśw. 
S akram entu  w raz  z odm ów ien iem  spec ja lnych  m o ­
dlitw, za łączonych  do listu pas terskiego.

Młodzież akademicka przeciwko prześlado­
waniom religijnym. Z in ic ja tyw y organizacji  S to ­
w arzyszen ie  M łodz ieży  A kadem ickiej „ O d ro d z e n ie '1, 
w  zw iązku  ze znanym  orędziem  O jca  św. w  sp raw ie  
p rze ś lad o w a ń  religijnych w  bolszew ji ,  w e  w sz y s t ­
kich m iastach un iw ersy teck ich  Polski zo s tan ą  o d ­
p raw ione  w dniu 19-ego m arca  b. r. n ab o ż e ń s tw a  
eksp ijacy jne ,  poczem  o d b ę d ą  się ze b ran ia  ogólno- 
akadem ickie ,  na k tórych  m. in. p rzem aw iać  b ęd ą  
p rzedstaw ic ie le  uczącej się m łodz ieży  rosyjskie j 
w Polsce .

Z liceum Chyrowskiego. Z okazji 25- lec ia  
śmierci ks. Henryka Jackow sk iego  T. J., za łożycie la  
Chyrow sk iego  konw iktu , s ta ran iem  Z w iązku  Chy- 
row iaków  odby ły  się dn. 6  m arca  r. b. n ab o ż eń s tw a  
ża łobne  w n as tępu jących  m ie jscow ośc iach : w  J a ­
b łonnie koło S tarogardu ,  jako  miejscu  rodzinnem , 
w  Pelplinie,  gdzie  był w y św ięc o n y  na kap łana ,  
w  Chyrow ie ,  w  W arszaw ie ,  Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu ,  B ydgoszczy  i w  S ied lcach ,  gdzie  o. 
Jackow sk i za  ta jną  misję w śró d  un itów  na P od las iu  
siedział pó łto ra  roku w  więzieniu.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

M A R Z E C  -  1930.

16 N E. 2 S u c h a 3 F. 2 Post.
17 P Gertrudy 4 Herasyma
18 W Edwarda 5 Konona m.
19 s Józefa Obi. 6 S. S. 42 Mucz.
20 c Joachima 7 Wasyłyja
21 p Benedykta 8 Fteofyłakta
22 s Oktawiana 9 S. S. 40 Mucz.

W uroczystość św. Józefa niewolno urządzać 
hucznych zabaw. Dzień ten nie jest przerwą 
w Wielkim Poście. Kurja arcybiskupia nie bę­
dzie dawać pozwoleń na śluby w tym dniu.

Wielkopostne rekolekcje w parafji św. An­
toniego odbędą się:

1) w kościele  św. Antoniego tylko dla m ęż­
czyzn od 6  do  13 kw ietn ia ;

2) w  kościele  OO. F ranc iszkanów  tylko dla 
n iewiasl od  7 do 13 kw ietn ia ;

3) w  kościele  OO. Z m a r tw y c h w s tań c ó w  dla 
P ań  i P a n ó w  od  31 m arca do 6  k w ie tn ia  b. r.

Z parafji św. Antoniego. Ekspiacy jne  n a b o ­
żeńs tw o  za Rosję w  n iedzie lę  16 b. m. t. j. u roczysta  
Sum a z kazaniem , a o g. 12-tej w  po łudn ie  zebran ie  
parafja lne  z te jże  samej okazji w  sali gimnast. 
szkoły męskiej św. Antoniego

Z parafji kościoła św. Marcina. W  niedzię lę  
dnia 16 m arca  o godz. 10'30 p rzed  po łudniem  
uroczyste  n a b o ż eń s tw o  eksp iacy jne  za  Rosję sow. 
i jej w alkę  z Bogiem i w iarą . Z tej samej okazji 
o godz. 6 -tej w ieczo rem  s taran iem  parafja lne j Ligi 
katolickiej o d b ęd z ie  się ak ad em ja  i zeb ran ie  p a ra ­
fian w  auli szkoły żeńskie j im św. M arcina.

W  dniach 19, 20 i 21 b. m. od b ęd z ie  się 
w kośc ie le  PP. S akram en tek  Czterdziestogodzinne 
Nabożeństwo. M sze św. o godz  5-tej,  7 -m ej i sum a 
z kazaniem  (w  dn. 19 i 21) o godz. 10-tej.

B łogos ław ieńs tw o  p rzed  Najśw. S akram en tem  
w dn iach  19 i 20 b. m. o godz. 7-mej w ieczorem , 
zaś  dn. 2 1  b. m. u roczysta  pontyfikalna konkluzja 
z kazan iem  o godz. 4 - te j  po  południu.

O d  po łudnia  dn. 20  b. m. do w ieczo ra  dn. 21 b. m. 
jako  w u roczystość  św. O. B enedyk ta  odpust zu­
pełny to t ie sąu o tie s  t. j. za każde odwiedzenie 
kościoła p o d  zwykłym i warunkam i.

U prasza  się w szystk ich  w iernych  czcicieli P. N. 
S akram entu  św. Józefa i św. O. B enedyk ta  o jak -  
najlicznie jszy  w spó łudz ia ł  w  tem nabożeńs tw ie .

Z apow iedzi.
Od 2/III do 9/1II 1930.

(Przedruk wzbroniony).

W patii św. Antoniego. 1) Szeremeta Jan ul Zani­
kowa 10 i Magdalena Korablewska ul. P ijarów 4.

W parafji św. Elżbiety. 1) Deutsclnnann Stanisław 
i Stefanja Gmkut, ul. Kętrzyńskiego 21.

W parafji św. Mikołaja. 1) Dr. ]an Czamarski,  ul. 
Krasińskiego 25 i Jadwiga Konopacka w Pile p. Opaczno.
2) Zygmunt Dogórski, w  Równem i Henryka Augenblick 
Oficerska 12. — 3) Bronisław Witkowski, Jabłonowskich 18 
i Eleonora Śmietana, w Tustanowicach. — 4) Antoni 
Hiitter, Zniesienie i Katarzyna Płoszowska, Zyblikiewi- 
cza 26. — 5) Stanisław Krzyżanowski, Zyblikiewicza 50 
i Iza Krzyżanowska, Kraków. — 6) Karol Marzycki, Snop­
kowska 57 i Katarzyna Wysocka, Zofji 10. — 7) Wojciech 
Heydel, w  Brzocie ad Kozienice i Wanda Chełkowska, 
Snopkowska 95.

W parafji św. M. Magdaleny. 1) Stanisław  Skrzypiec, 
Gródecka 18 i Eleonora Cznryj, Zdrowie 3. — 2) Jaiu- 
s ław  Pielichowski i Marja Hnatkowska, Zadwórzańska 20.
3) W ładysław Drewniak, Szumlańskich 6 i Magdalena 
Skaułba, Kadecka 2.

N a cza s ie !
Poleski Hieronim:

ROSJA — WCZORAJ 
DZIS I JUTRO.
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